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MASZYNY i NARZĘDZIA
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D o s t a r c z a  z e  s k ł a d u  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h :
Wszelkie m aszyny do obróbki metalu, żelaza i drzewa.
Narzędzia ślusarskie i stolarskie:

*
Świdry spiralne, gwintowniki Whitwortha, gazowe, Lówen- 
herza i SJ, gwintownice, rozwiertarki, frezy wszelkiego  
rodzaju, uchwyty do wiertarek i tokarń, narzędzia insta­
lacyjne, mierniki precyzyjne dla mechaników itd.

Narzędzia pneumatyczne:
m łotki do nitowania, cięcia, uszczelniania, odbijania osadu 
kotłowego, ubijaczki, wiertarki oraz wszelkie części za­
pasowe.

Kompresory powietrzne
stałe, przewoźne oraz turbokompresory:

Wiertarki elektryczne ręczne, dla prądu stałego i zmiennnego.

Specjalność: uniwersalne i pojedyncze szlifierki narzędziowe, oraz szlifierki do ostrzenia świdrów spiralnych od 2 do 50 mm
średnicy.

Obrót metalami półszlachetnymi.
W odróżnieniu od żelaza i artykułów żelaznych, 

obrót metalami półszlachetnymi i półfabrykatami z 
tychże, dokonuje się na zupełnie odmiennych warun­
kach zarówno technicznych, jak i handlowych. Pod­
czas gdy ceny żelaza oraz artykułów żelaznych regu­
luje każda huta, względnie fabryka, lub jak obecnie kar­
tel żelazny, na zasadzie własnej kalkulacji, to metale 
półszlachetne, jak miedź, pynk, cyna, ołów, antymon, 
nikiel etc. są przedmiotem notowań giełd światowych, 
w szczególności giełdy londyńskiej, na zasadzie której 
sprzedaż względnie kupno się odbywa i to na całym 
kontynencie europejskim jednolicie. Oparte o ceny me­
tali oraz złomu, notują także giełdy ceny za półfabry­
katy lane, tłoczone, kute i ciągnione, t. j. za blachy, 
druty, pręty, rury. Ceny metali są zazwyczaj paryte­
towe i nie różnią się prawie że na wszystkich giełdach, 
z wyjątkiem drobnych odchyleń, jak przy efektach, do­
puszczających pewien arbitraż.

Z tego wynika, że cały obrót metalami półszlachet­
nymi oraz półfabrykatami zależny jest wyłącznie od 
notowań na giełdach zagranicznych.

Jeśli Ameryka, jak obecnie, z powodu złej koniunk­
tury gospodarczej, nie ma zbytu u siebie, natenczas 
rzuca nadwyżki metali na giełdy europejskie, a w szcze 
gólności na giełdę londyńską i obniża w  ten sposób po­
ziom metali w całej Europie, pomimo, że podaż w  nie­
których krajach, produkujących dane metale, niekonie­
cznie usprawiedliwia spadek cen. Obecnie naprzykład 
dochodzi już do tego, że ceny metali na giełdach zagra­
nicznych są tak niskie, że w  niektórych krajach kalku­
lacyjnie wypadają niżej od cen produkcji.

Dotyczy to specjalnie niektórych hut, względnie wal­
cowni, które nie są modernistycznie urządzone, wsku­
tek czego zmuszone są zaniechać produkcji, aby się nie 
narażać na wielkie straty przy pozbywaniu produktów 
niżej cen własnego kosztu.

Handel metalami u nas w Polsce nie może się 
rozwinąć normalnie ze względu na podatek
obrotowy, który nakładając na metale i półfabry-

f ,TvT,0 m-1 .Tm- —:v': -rrr r-vnr~rrrr '.tto: ■ mr~znr :-;-rr T̂r-r TTTr

Po przerwie wakacyjnej rozpoczęło swe czynności

BIURO
Buchaltery  JNO-RE WIZY J NE

— —— — — — —  W — IH U B IM IT IU  I—  — W T I I W W  K i l  ’ r  . W W W M M H k J

W IK T O R  STA N  D E *
Rewident Rady Spółdz. przy Minist. Skarbu 

Zaprzysiężony Znawca Sądowy

K raków . — Tel. 4 4 4 .  — P I ja r sk a  5 .
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W ażne d la  k u p có w  i p r z e m y s ło w c ó w !
Najlepszą reklamą na całv rok jest kalendarz z nadrukiem  

firmowym. Kalendarze na r. 1.928 ścienne — blokowe — dzienne — 
tygodniowe — kieszonkowe — w oprawie kartonowej, płóciennej 
i skórkowej, z nadrukiem firmowym (reklamowe) estetycznie 
wykonane, dostarcza w każdej ilości po cenach przystępnych
, ,SENZACJA%‘ W y d a w n ic iw o  Kalendtti zy , U r o k ó w ,  
Zielona 7 . Tc-lelon 510 .

Zamówienia na kalendarze z nadrukiem reklamowym przyjmuje 
się do 20 listopada.

katy poważną stawkę 2, względnie w  hurcie 1 procent, 
uniemożliwia handel hurtowny, który znajduje się nie­
stety w rękach firm zagranicznych, a w szczególności 
firm niemieckich, posiadających swoje siedziby w By­
tomiu, Berlinie, Wiedniu etc.

Stwarza się wskutek tego nonsens gospodarczy, po­
legający na tem, że firmy zagraniczne, dawniej związa­
ne z przemysłem górnośląskim, w dalszym ciągu są 
prawie że wyłącznymi odbiorcami produkowanych w  
hutach polskich metali i sprzedają je również polskim 
konsumentom na zasadzie uzansów międzynarodowego 
handlu metalami, t. j. za zyskiem arbitrażowym, wyni-



Zaopatrzcie wasz samochód 
w niedoścignionej jakości

OPONY i DĘTKI „DUNLOPii
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kającym z wahań kursów na giełdach światowych, ma­
jąc •jednakowoż to bene, że fakturują sprzedane produ­
kty pochodzenia polskiego ze swoich biur w Bytomiu, 
Berlinie, Wiedniu etc., a tem samem unikają podatku o- 
brotowego.

Jak poprzednio zaznaczyłem, ceny produktów żelaz­
nych nie opierają się wyłącznie o notowania giełdowe i 
dlatego też mogą znieść podatek obrotowy. Natomiast 
metale, jako zależne od giełdy londyńskiej, sprowadza­
ne bywają często przez handlarzy angielskich do Pol­
ski, z tem jednakże, że dany eksporter londyński po­
krywa się ze sprzedaną partją metali dla firmy polskiej 
w  hucie polskiej, również na zasadzie międzynarodo­
wego handlu, t. j. że dysponuje sprzedanym materiałem 
do Polski w hucie polskiej, £hoć ma swoją siedzibę w  
Anglji. Władze skarbowe nie zdają sobie sprawy z tego 
faktu i identyfikują handel żelaza z handlem metalami i 
są zdania, że skoro żelazo znosi podatek obrotowy, tem 
sarriem metale nie mogą stanowić wyjątku.

Faktem jest, że żadna z polskich firm nie kwapi się 
zupełnie o większy interes metalowy, właśnie z obawy 
przed nieporozumieniami z władzami skarbowemi i dla­
tego też ten dział handlu zupełnie spoczywa, jak przed 
wojną, w rękach firm zagranicznych. Tu i ówdzie dzie­
le się w ten sposób, że polskie firmy, posiadające filje 
zagraniczne, sprzedają metale pochodzenia polskiego 
za pośrednictwem tych filij zagranicznych do Polski, 
aby w ten sposób obejść obowiązek uiszczenia poda­
tku obrotowego. W tem miejscu należałoby podnieść, 
/c  interes metalowy tylko wtedy może prosperować, 
jeżeli odbywa się w wielkim zakroju, tak, że zysk arbi­
trażowy, który wynosi maksymalnie pół do 1 procent 
brudu, — mimo ułamkowego charakteru — dla kupca 
się rentuję,

Główną więc przeszkodą w rozwoju handlu metalo­
wego w Polsce jest podatek obrotowy, nie pozwalają­
cy na dokonanie wielkich obrotów i dlatego handel me­
talami w Polsce może mieć tylko charakter drobnico­
wy, pozostawiając wielkie tranzakcje zagranicy. Te 
okoliczności są również powodem, że naprzykład Mini­
sterstwo Komunikacji zakupuje metale, jak cynę, miedź 
etc. przez firmy handlowe zagraniczne, motywując to 
chęcią uniknięcia zbytecznego pośrednictwa. Twierdze­
nie to jest błędne, albowiem tym pośrednikiem jest je­
dnakże firma zagraniczna, a rolę tę mogłyby zająć zu­
pełnie dobrze firmy krajowe.

Szkoda, że Ministerstwo Skarbu okazuje tak mało 
zrozumienia dla tej. bardzo poważnej gałęzi handlu, któ- 
rąby przecież mogło przez odpowiednie ustosunkowa­
nie normy podatkowej do właściwości tego działu, 
pchnąć na tory odpowiedniego rozwoju, jak to przystoi 
na k;aj, w którym produkcja metali jest silnie rozw i-, 
nięta. N. Silberzweig.

LATARKI ELEKTRYCZNE
ŻARÓWKI

Baterie znanej marki „Olimpia Złota"
i inne poleca po cenach fabrycznych

Hurtowny skład instrumentów muzycznych

A. WEISS, KRAKÓW
N E I S E L S A  1 3 .
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Zwyczaje handlowe.
0  czem pamiętać należy przy zakupnie kotłów

parowych.
Kotły parowe wogóle, a zatem i kotły w lokomobi- 

lach, podlegają przed opuszczeniem fabryki . próbie 
wytrzymałości, na którą kupujący otrzymuje tak zwany 
„certyfikat tymczasowy" objęty ceną kupna a zawiera­
jący także dokładny szkic i opis kotła oraz rok jego 
wyrobienia. Certyfikat taki nie stanowi jednakże jeszcze 
urzędowego dokumentu, uprawniającego do używania 
kotła w rozumieniu postanowień par. 15 p. 3 roporzą- 
dzenia Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 8 listopada 
1921 Dz. U. Rz. P. Nr. 103 poz. 744. W tym celu musi 
się bowiem jeszcze odbyć urzędowa próba kotłów 
wedle wymogów par. 16 cyt. wyżej rozporządzenia, 
której wynik stwierdza rewident kotła w osobnym 
protokole.

Koszta połączone z przeprowadzeniem tej urzędowej 
próby, oraz z sporządzeniem certyfikatu, względnie 
protokołu, ponosi zwyczajnie w braku wyraźnej odmien­
nej umowy strona kupująca. O ile natomiast chodzi 
o sprzedaż kotłów wzgl. lokomobil już używanych, 
winne one z reguły być zaopatrzone w certyfikat urzę­
dowy. Ze względu jednakże na to, że z powodu wy­
darzeń wojennych certyfikaty te w licznych wypadkach 
zaginęły, sprzedaje się takie kotły niejednokrotnie bez 
urzędowych poświadczeń i jest wówczas rzeczą kupu­
jącego porozumieć się ze sprzedającym, czy sporzą­
dzenie certyfikatu urzędowego objęte jest już ceną 
kupna i czy kocioł ma być oddany wraz z tym certy­
fikatem, wzgl. kto ma ponosić odnośne koszta prze­
prowadzenia próby urzędowej i wystawienia certyfikatu.
(11. IV. 1923 L. 3387).

Cena sprzedażna dźwigarów.
Przy sprzedaży dźwigarów wedle tabeli huty witko- 

wickiej, kupcy w braku odmiennej umowy, doliczają 
do wagi za 1 metr bieżący wedle tabeli jeszcze 3%  
tolerancji (12. III. 1920 L. 855).

Termin załadowania łomu* żelaznego.
Zasadniczo zakreślony 3-dniowy termin dodatkowy 

do załadowania jednego wagonu łomu żelaznego jest 
przy sprzyjających okolicznościach wystarczający, o ile 
materjał był do załadowania przygotowany i o ile na 
czas zakreślonego terminu nie przypada sobota, nie­
dziela lub święto. Kolej bowiem z reguły dostarcza 
wagonu za poprzedniem 24-godzinnem zamówieniem, 
a dowóz 10.000 kg łomu żelaznego z miasta na dwo­
rzec w przeciągu jednego dnia może być uskuteczniony. 
Należy jednakże zauważyć, że „sprzyjające okoliczności"

Kupcy i Przemysłowcy 11 
uniknę strat ■■
zasięgając informacyj w Biurze Informacyjnam Związku 
Wierzycieli w Krakowie, Mikołajska 6. i. p Teł. 27-73.

nie zawsze zachodzą, tak że załadowanie łomu żelaznego 
w ilości 10.000 kg nie rzadko nie da się w przeciągu 
3-ch dni uskutecznić. W szczególności częstokroć kolej 
nie jest w możności dostarczyć zamówionego wagonu 
w przeciągu 24 godzin, tak że zachodzi konieczność 
wyczekiwania przez kilka dni na wagon. W tym wy­
padku jednakże wysyłający ma możność zażądania po­
świadczenia od urzędu kolejowego, którego dnia wagon 
zamówił, a którego dnia kolej mu dostarczyła. Poza 
przyczyną zwłoki w załadowaniu, leżącą po stronie 
zarządu . kolejowego, może przyczyna zwłoki leżeć 
w trudności dowozu towaru do dworca kolejowego. 
Takie wypadki zdarzają się zwłaszcza na prowincji na 
wiosnę lub w jesieni, kiedy wskutek roztopów, błot 
i t. p. stan dróg jest tego rodzaju, że dowóz 10.000 kg 
łomu żelaznego do dworca kolejowego może wymagać 
dłuższego czasu. W uwzględnieniu tych okoliczności 
według zwyczaju handlowego jako odpowiedni dodat­
kowy termin do załadowania jednego wagonu łomu 
żelaznego w ilości 10.000 kg i do dostarczenia odno­
śnego wtórnika listu przewozowego, uważa się w nor­
malnych czasach termin 8-dniowy (21. V. 1926 L. 5134).

0  ścisłą wagę.
W braku wyraźnej odmiennej umowy, niema w hur- 

townym handlu starem żelazem zwyczaju handlowego, 
by strony kontraktowe w wypadku ściśle określonej 
wagi. godziły się milcząco na jej brak lub nadwyżkę. 
Natomiast wedle zwyczaju handlowego w razie kupna- 
sprzedaży ściśle określonej wagi towaru, kupujący 
uprawniony jest domagać się dostawy pełnej ilości za­
kupionego i z góry zapłaconego żelaziwa. (21. IV. 1927
L. 2661). __________

Niema ustalonego zwyczaju handlowego, jakiego mi­
nimum ilości należy w braku wyraźnej umowy dostar­
czyć, jeżeli zawarto kontrakt o kupno-sprzedaż „około" 
półtora wagonu odpadków żelaza i otoczyn. Zapatry­
wania interesowanych sfer handlowych są w tej mierze 
zupełnie rozbieżne i obracają się w granicach od 3%  
do 20%, których brak nie uzasadniałby jeszcze nie- 
przyjęcia dostawy. Przeciętnie możnaby przyjąć około 
10%  jako dopuszczalny brak przy dostawie. (27. VII. 
1922 L. 6567). „Ateneum".

ma Handlowa iS B i  n  Hurtownia naczyn
M m m ? i i*  ■ ietal jfes j r /  emalj cwanych

SCHOR i Ska i urządzeń kuchennych

w Krakowie, ul. Dietlowska 58. — Nr. telefonu 4564.



KlIPCYl PRZEMYSŁOWCY! ROLNICY!

ZWIEDZAJCIE

TARGI PRASKIE
OD DNIA 18 IX. DO 25 IX. 1927

NAJZUPEŁNIEJSZY PRZEGLĄD 
P R O D U K C J I  E U R O P E J S K IE J

22 działów: targ sportowy, radjotarg, 
mebli i fortepianów,budowlany, rekla­
mowy, automobilowy, górniczy, leśny

i myśliwski.

ZNIŻKI NA KOLEJACH! WIZA ZNIESIONE!

Inform acji i l e g i ty m a c j i  udziela 
Konsulat Czesko-słowacki, Kraków, 
ul. Gołębia 18. Telefon Nr. 2218.

JULJUSZ RISS.

0 automobiliźmie.
1. Kilka słów o ewolucji samochodu. — 2. Automobilizm 
w Polsce. — 3. Samochód jako czynnik gospodarczy.

Mówiąc o przemyśle czy handlu technicznym, należy 
się automobilizmowi jedno z pierwszych miejsc. Zna­
czenie samochodu, który przyszedł na świat u schyłku 
ubiegłego stulecia, wzrosło w  tym krótkim czasie do 
tego stopnia, iż dawno przestał on już być przedmiotem 
zbytku, lecz stał się poprostu koniecznością niezbędną, 
codzienną, tak prywatno-gospodarczą, jak i militarną. 
Nie można sobie dzisiaj wprost wyobrazić średniego 
nawet przedsiębiorcy, czy to handlowego, czy przemy­
słowego albo wojska bez samochodu, nawet podczas 
pokoju.

Chciałbym zatem w krótkich zarysach powiedzieć 
coś o tej gałęzi technicznej.

Pierwszym twórcą dzisiejszego samochodu był inży­
nier niemiecki, Gotlieb Daimler w roku 1886. Patent ten 
nabyła pewna fabryka francuska, która w cztery lata 
później wypuściła pierwszy samochód, nadający się do 
jazdy na zwykłych drogach. W kilka lat potem pow­
stała druga francuska fabryka samochodów „Peugeot** 
i niemiecka „Benz“, a wszystkie z silnikiem Daimlera. 
Były to pierwsze silniki benzynowe, stosunkowo mo­
cne, lekkie i co najważniejsze, zajmujące mało miejsca, 
w  przeciwieństwie do dotychczasowych silników pa­
rowych lub elektrycznych. /

Od tej chwili datuje się rozwój przemysłu samocho­
dowego na starej i nowej półkuli świata na wielką 
skalę.

Samochody obecne, budowane w różnych fabrykach, 
od których mają swoje nazwy, czyli „marki“, różnią 
się od swoich pierwowzorów tylko drugorzędnymi 
szczegółami i składają się z dwóch zasadniczych czę­
ści: z podwozia, t. j. ramy stalowej, na której umiesz­

czone są wszystkie mechanizmy i nadwozia czyli ka­
roserii, rodzaj drewnianego lub blaszanego pudła z sie­
dzeniami dla pasażerów, albo też platformy (przy sa­
mochodach ciężarowych).

Fabryki współzawodniczą ze sobą w udoskonaleniu 
konstrukcji, zapewnieniu wygody i bezpieczeństwa pa­
sażerom, powiększeniu szybkości i wytrzymałości sa­
mochodu, wskutek czego ten środek lokomocji staje się 
coraz tańszym i dostępniejszym dla ogółu, z przedmio­
tu zbytku i sportu — niezbędnym czynnikiem gospo- . 
darczym..

Jedynym czynnikiem w Polsce, który zainteresował 
się dotąd rozwojem rodzimego przemysłu samochodo­
wego, to wojsko. Poza fabryką „Ursus** (samochody 
ciężarowe), wojsko posiada jeszcze „Centralne War­
sztaty Samochodowe**, które w założeniu swem prze­
znaczone były dla naprawy samochodów wojskowych 
po wojnie światowej. Z konieczności uniezależnienia 
się od zagranicy, warsztaty te przystąpiły do opraco­
wania typu samochodu, dostosowanego do wymagań 
wojska. To była geneza pierwszego polskiego samo­
chodu. Usiłowania te jednak nie stoją w żadnym sto­
sunku do potrzeb kraju. Niezrozumiałą jest u nas ta 
trwożliwa inicjatywa prywatna, wskutek czego prze 
mysł samochodowy, mający w Polsce tak dobre kon- 
junktury,dotąd powstać nie mógł. Zapewne, że wielką 
szkodę automobilizmowi polskiemu wyrządził dema­
gogiczny kierunek rządów w pierwszych latach powo­
jennych, którego skutki dziś tak dotkliwie dają się we 
znaki.

Pod względem ilości posiadaczy samochodów, Pol­
ska stoi na 36-tem miejscu wśród innych krajów kuli 
ziemskiej. Jeżeli porównamy kraje tej wielkości, co 
Polska, o mniej więcej podobnem zaludnieniu i zbliżo­
nym rozwoju gospodarczym, to jeden samochód powi­
nien przypadać na mniej więcej każdych 130 miesz­
kańców, a nie aż na 1.700. — Polska posiada obecnie 
około 18.500 samochodów, zaś przyrost roczny spro­
wadzanych z zagranicy samochodów waha się pomię­
dzy 2—4 tysięcy.

Nie wystarczy jednak samo sprowadzenie samocho­
du, lecz należy stale zaopatrywać go w należyte części 
i różne akcesoria zapasowe lub też doraźnie brakujące.

I pod tym względem jesteśmy zupełnie zależni od 
zagranicy. Wobec piętrzących się coraz więcej ograni­
czeń przywozowych i dochodzących nieraz do absur­
dów zaostrzeń przy ocleniu przesyłek, sprowadzanie 
tych właśnie niezbędnych części i dodatków napotyka 
na ogromne trudności. Urząd cłowy, względnie perso- 
nal rewizyjny bardzo często zupełnie mylnie klasyfi­
kuje dany artykuł i poddaje go albo zbyt wysokiej sta­
wce, przez co przedmiot ten nie wytrzymuje kalkula­
cji, lub też, co gorsza, orzeka, że artykuł ten jest ob­
jęty zakazem i nie dopuszcza do oclenia całej przesyłki. 
Znamiennym faktem i ciekawem zjawiskiem jest to, że 
jeden i ten sam artykuł zostaje raz klasyfikowany w y ­
żej, raz niżej, innym znów razem zdarza się, że artykuł 
nie objęty zakazem, zostaje nagle sklasyfikowany jako 
„zakazany**. Niedomagania takie wypływają oczywi­
ście z nieznajomości rzeczy i zupełnej ignorancji dane­
go urzędnika cłowego. Kupiec, będąc pewnym, że ar­
tykuł ten jest „wolny**, nie starał się zupełnie o zezwo­
lenie przywozu, aż tu ni stąd, ni zowąd p. rewident



Około 3,000.000 kupców chroni swe wpływy
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„zagiął parol“ i niema na to rady, ani też nie pomogą 
żadne perswazje, ani fachowe wyjaśnienia. Na jakie 
szkody kupiec-importer jest przez tę absurdalność na­
rażony, każdy chyba zrozumie (tylko Urząd celny nie! 
— przyp. Red.).

Wobec takiego stanu rzeczy stajemy przed trudnym 
problemem, którego jedynem rozwiązaniem byłoby do­
danie do pomocy personalu celnego, zaprzysiężonych 
rzeczoznawców i fachowców, którzyby przy cleniu 
przesyłek mogli naprawdę dany artykuł należycie skla­
syfikować. Wymaga tego szczególnie branża technicz­
na, która obejmuje setki rozmaitych części, sprowa­
dzanych wyłącznie z zagranicy, o nomenklaturze i ter­
minologii obcej we wszystkich prawie językach euro­
pejskich. Nie zawsze' można clić na podstawie faktur, 
trzeba znać przedewszystkiem celowość danego przed­
miotu, co jest bodaj czy nie najważniejszem, inaczej 
bowiem niezbędna jakaś część wzięta bywa jako ar­
tykuł „luksusowy**, podczas gdy część ta, fachowo 
wzięta, stanowi poprostu integralną część, czy to pod­
wozia, czy też karoserji. Na ten temat dałoby się dużo 
mówić, a jeszcze więcej pisać, chcąc de nomine nazwać 
rzeczy, dlatego też pozwolę sobie innym razem powie­
dzieć o tem jeszcze parę słów.

Automobilizm jako czynnik gospodarczy jest u nas 
niemniej zapoznany, a nawet upośledzony. Podczas 
gdy we wszystkich krajach kulturalnych motoryzuje 
się w szybkiem tempie i z wielkim skutkiem wszystkie 
środki przewozowe, to w Polsce samochód ciągle jesz­
cze uważany jest jako przedmiot zbytku i pod tym ką­
tem widzenia traktowany jest przez czynniki fiskalne i 
administracyjne. Największym absurdem jest twierdzić, 
że samochód posiadać może tylko człowiek zamożny, 
czyli w języku demagogicznym „burżuj**. Przeciwnie,

jeżeli rozpatrzymy rozwój automobilizmu w innych 
krajach, widzimy, że znaczna część posiadaczy samo­
chodów, nie mówiąc oczywiście o samochodach zbyt­
kownych, to ludzie średnio, albo mało nawet zamożni. 
W Ameryce naprzykład 8/10 samochodów znajduje 
się właśnie w rękach ludzi niezamożnych, ludzi pracu­
jących. Trzeba u nas tego przeświadczenia niezbędno­
ści, zrozumienia straty czasu, a nie odrzucać a limine 
nowoczesnego i tak dogodnego środka gospodarczego.

Także konfiguracja naszego kraju umożliwia nam 
jak najszersze używanie samochodu, ale cóż? Z jednej 
strony uporczywe zaślepienie czynników miarodaj­
nych, uważających samochód jako luksus, z drugiej zaś 
strony fatalny stan dróg, trudności i ograniczenia przy­
wozu niezbędhych części i dodatków (nawet pneuma­
tyków, jako nieodłącznej części każdego wehikułu), od­
strasza wszystkich od nabycia tego niezbędnego śro­
dka komunikacyjnego. Drogi, z wyjątkiem w  nielicz­
nych dzielnicach państwa, są wprost fatalne. Czasy dy­
liżansów i rzemiennych dyszli należą do dawnej prze­
szłości. Dla zwiedzenia kraju, dla turystyki mamy ko­
leje, a tam, gdzie kolej nie dochodzi, powinniśmy mieć 
wszędzie linje autobusowe.

Miejmy jednak nadzieję, że i w Polsce automobilizm 
znajdzie niebawem należyte zrozumienie jego pożyte­
cznej doniosłości i nie będzie należał do t. zw. „muzyki 
dalekiej przyszłości**. Potrzeba gospodarcza jest jak 
bieg rzeki: jeżeli go zatrzymamy tamą, szuka sobie uj­
ścia dowolnemi drogami, wbrew naszym intencjom, 
dlatego też lepiej jest poprowadzić ją odrazu racjonal- 

* nem łożyskiem, a wówczas przyniesie nam ona tylko 
korzyści, a nie szkody.
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poleca znane ze swej dobroci lane twarde i wyjątkowo trwałe

miski klozetowe rozmaitych typów 
umywalki różnych wielkości i fasonów 
bidety i wkłady do bidetów

pissoiry różnych typów i wielkości 
kubły do klozetów pokojowych i rączki do pocią- 

gaczy z uszkiem

Specjalne typy dla Kolei Państwowych. — Oferty i katalogi ilustrowane na żądanie.
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Jak powstaje przemysł fabryczny?
Podstawą każdej fabrykacji, czy to zakreślonej na 

większą skalę, czy też w  warsztatach mniejszych, jest 
przedewszystkiem zapotrzebowanie danego artykułu 
w kraju. .

Ale oprócz samego zapotrzebowania wchodzą w grę 
i inne czynniki, które już same przez się rozstrzygają 
lub co najmniej dają bodźca do założenia fabryki.

Takie mi czynnikami są obfitość i taniość surowca, 
potrzebnego do danego przemysłu, dalej taniość robo­
cizny, zależnej znów od taniości żywności i od podaży 
pracy. Ostatnie te czynniki, jak również taniość frach­
tu, często decydują o założeniu pewnej gałęzi przemy­
słu, chociażby zapotrzebowanie miejscowe produkowa­
nego artykułu było nikłe w stosunku do ilości i wielko­
ści produkcji. Przykładem klasycznym jest Łódź, która 
produkowała na eksport do Rosji i obecnie zależna jest 
również od eksportu zagranicę.

Wspomniałem o czynnikach, które dają bodźca do 
zakładania pewnych gałęzi przemysłu, ale utrzymanie 
i rozwój tegoż przemysłu znów stoi w stałej zależności 
od czynników, — że tak powiem, — leżących u samych 
założycieli. Przedewszystkiem założyciele muszą dys­
ponować stałym i tanim kredytem, potrzebnym do za­
łożenia placówki przemysłowej, do zakupu surowca i 
do utrzymania fabryki w  ruchu. Niezbędnym jest obfity 
kapitał obrotowy, aby móc kredytować odbiorcom, a 
często pracować na zapas w czasach poza sezonowych. 
— O ile kredyt przedsiębiorstwa jest ograniczony lub 
drogi, o tyle produkcja jego jest droższą i hamuje roz­
wój przedsiębiorstwa.

Dalszym ważnym czynnikiem w rozwoju fabryki jest 
umiejętność organizacji, tak fachowej, jak i kupieckiej. 
Brak pierwszej odbija się ujemnie na gatunku towaru.

a manko drugiej naraża całą kalkulację zakupu i sprze­
daży na zupełne fiasko. Jednostronność w jednym lub 
drugim kierunku hamuje bezwzględnie rozwój fabryki i 
często jest powodem upadku przedsiębiorstwa.

Podczas inflacji wyrosły jak grzyby po deszczu ró­
żne przedsiębiorstwa fabryczne, których założyciele 
jako jedyną kwalifikację uważali mnogość ówczesnego 
pieniądza własnego lub kredytowanego. Oczywiście, 
brak zasadniczych kwalifikacyj zadecydował w krót­
kim czasie przy stabilizacji pieniądza, o zlikwidowaniu
danego przedsiębiorstwa.

•

W Polsce często zakłada się fabrykę, nie licząc się 
z rynkami światowymi. — Wystarczy postarać się o 
wysokie cło przywozowe, aby móc kalkulację przepro­
wadzić na podstawie cen zagranicznych plus cło. — 
Jest to polityka krótkowzroczna, bo cła nie zawsze bę­
dą stały na tej wysokości, a wówczas fabrykant bę­
dzie musiał zwinąć swoją placówkę, jeśli produkcji i 
ceny nie dostosuje do zagranicy, a po drugie układy 
handlowe z państwami dają i muszą dać możność za­
granicy importować do nas towar po cenach niższych, 
a gatunkach częstokroć wyższych.

Zdrowy przemysł powinien kalkulować z uczciwym 
zyskiem w kraju i liczyć się z możliwością eksportu 
swego towaru, a więc z konkurencją zagraniczną poza 
krajem. Taka polityka, zapewnia taniość towaru, a za 
tem i możność większej konsumcji tegoż towaru.

Jeszcze na jeden błąd warto zwrócić uwagę. Każda 
gałąź przemysłu powinna być założona w rozmiarach, 
dających możność dalszego rozwoju. Lepiej rozpocząć 
pomału i w mniejszych rozmiarach i rozwijać się w  
miarę rozrostu konsumcji, niż odwrotnie. Fabryka, za 
bogato założona, pracuje w czasach złej koniunktury 
za drogo, gdyż regie przedsiębiorstwa, założonego na 
zbyt wielkiej podstawie, jest dla niej za kosztowne, bo 
cały szereg kosztów, jak amortyzacja^ budynków i pro­
centa, utrzymanie ruchu i t. d. są niestosunkowo w yso­
kie i nie znajdują pokrycia przy konieczności zmniej­
szenia produkcji.

Jak z powyższego wynika, przemysł wymaga zna­
cznych kwalifikacyj materialnych i intelektualnych, bez 
których skazanym jest z góry na zagładę, względnie do­
tkliwe straty.

Z drugiej zaś strony przemysł jest jedną z podwalin 
dobrobytu społecznego i winien korzystać z należytej i 
pieczołowitej ochrony Państwa, w interesie jego Skar­
bu i dla dobra obywateli. — Państwo winno więc w y ­
dajnie wspierać inicjatywę prywatną, czy za pomocą 
taniego kredytu, czy fachowego szkolenia, czy wresz­
cie drogą — znanego zagranicą — premjowania i za­
bezpieczania eksportu. — Te jedynie racjonalne sposo­
by intenzyfikacji przemysłu rodzimego nie mają u nas 
dostatecznego zrozumienia, lecz jako jedyną i najmniej 
właściwą drogę dla sztucznego podtrzymania naszego 
przemysłu — stosuje się najskrajniejszą ochronę celną, 
która powodując kwietyzm naszych p r z e m y s ł o w c ó w ,  
dzięki usunięciu konkurencji zagranicznej, pociąga za 
sobą zalanie rynku krajowego towarem złym i drogim.

Inż. Józef Weingriin.

'OPTEPIANY*DOLONSKI



Pomyślna konjunktura na rynku stali.
Na rynku stali panuje nadal dość pomyślna konjunk­

tura, co tłómaczy się głównie sezonem budowlanym 
i licznemi zamówieniami ze strony władz rządowych 
i komunalnych. Bardzo wielką ilość stali konsumuje 
przemysł metalowy, naftowy etc. Zapotrzebowanie na 
stal konstrukcyjną wzmogło się. Największy popyt ist­
nieje na sta! narzędziową. Ze stali zagranicznych idzie 
u nas głównie stal szlachetna, ale konsumcja jej stale 
maleje, ponieważ nasze huty ulepszają produkcję i wy­
twarzają pierwszorzędne gatunki. Ogólna konsumcja 
stali zwiększyła się w tym roku w porównaniu z rokiem 
poprzednim o przeszło 20%, natomiast konsumcja stali 
angielskiej zmniejszyła się w I-em półroczu r. b. w po­
równaniu z tym samym okresem czasu r. ub. o 8 do 
10%. Prócz stali. angielskiej idzie na naszym rynku 
stal czeska i wiedeńska. Warunki sprzedaży dla stali 
krajowej: 20%  gotówką, reszta na weksle z terminem 
do 3 miesięcy, lub rachunki otwarte do 1-go miesiąca. 
Dla stali zagranicznej kredyt otwarty od 2 do 3 mie­
sięcy. Wypłacalność dobra. Ceny utrzymują się' już od 
dłuższego czasu na niezmienionym poziomie. Notują 
loco skład Warszawa za 1 kg.: stal narzędziową 4 do 
8 Zł, konstrukcyjną — 2 do 8 Zł, szybkotnącą zagra­
niczną 32 do 28 Zł. Eksport naszej stali jest narazie 
jeszcze bardzo mały i kieruje się do Niemiec, krajów 
bałkaóskich, południowej Ameryki i Włoch.

Ujemne skutki braku organizacji 
kupców branży żelaznej.

Artykuł dyskusyjny.
Ld) Handel żelazem sztabowem, bednarką, walców- 

ką, trawerzami i blachami Żelaznem! doznał w ostatnim 
roku znacznego ożywienia. Przyczyny na to składają 
się rozmaite, — w pierwszym rzędzie należy to przy­
pisać pewnej stabilizacji ogólnych stosunków gospodar­
czych i chętniejszej skutkiem tego inicjatywie pry­
watnej w ruchu budowlanym, jak również stabilizacji 
na rynku żelaznym, będącej wynikiem ingerencji Syn­
dykatu Polskich Hut Żelaznych w Katowicach. Syndy­
kat ten obejmuje wszystkie huty polskie od 7 maja 1926 
roku.

Zorganizowanie handlu żelazem, dokonane przez 
ten Syndykat, polega na tem, że podzielił swych od­
biorców na t r #  kategorie, zależnie od zdolności kon- 
sumcyjnej tychże. Różnice pomiędzy kategorjami uwi­
daczniają się w rozmaitej rozpiętości przyznanych ra­
batów, względnie dopłat do cen zasadniczych artyku­
łów zsyndykowanych. Podobny podział został także 
przeprowadzony wśród przemysłowców.

Biorąc pod uwagę ogromny chaos, panujący w handlu 
żelazem przed rokiem 1926 i ogromną ilość t. zw. „kup­
ców 44 przygodnych, — to przyznać należy, że uspoko­
jenie, zaistniałe po zorganizowaniu kupiectwa przez 
Syndykat, stworzyło dopiero atmosferę, w której spo­
kojny rozwój interesów tej branży mógł nastąpić.

Niestety, kupiectwo samo nie dało dotąd dowodów 
zrozumienia swych własnych interesów, a specjalnie 
kupcy, należący do I. i II. kategorji i to nietylko mało­
polscy, ale również z Kongresówki i Śląska. Pod naci­
skiem Syndykatu utworzono wprawdzie Związki w po-

HACELE „PODKOWA"
poleca

P I E R W S Z A  POLSKA FABRYKA H A CE LI

„PODKOWA"
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W SOSNOWCU
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szczególnych dzielnicach i ustalono ceny sprzedaży, je­
dnak kupcy sami, wbrew swoim interesom, tych cen 
we wzajemnem porozumieniu ustalonych, się nie trzy­
mają. Odnosi się to nietylko do interesów t. zw. bezpo­
średnich, ale również do interesów składowych, mimo 
ostre rygory, przewidziane na wypadek przekroczenia 
ustalonych cen i warunków. Jest to dowodem znacznej 
krótkowzroczności naszego kupiectwa, które nie zdaje 
sobie sprawy, że w ten sposób wywołuje konkurencję 
wzajemną, gdyż opust w wysokości 1 grosza bodaj, u- 
dzielóny przez kupca A, wywoła natychmiastowy o- 
pust o 2 grosze przez kupca B, który zdystansować się 
nie da, tak, że zamiast uspokojenia wywołuje się tylko 
niepewność co do cen i warunków i zamiast pracy spo­
kojnej, mamy pracę w atmosferze niepewności, w któ­
rej żadna cena nie jest zbyt niską, a żaden termin płat­
ności weksli, dawanych na pokrycie pobranych towa­
rów, — za krótki.

A handel zupełnie nie zdaje sobie sprawy z siły, jaką 
reprezentowałby, gdyby tworzył organizację zwartą i 
silną. W roku 1926, który stanowczo nie może być u- 
ważamym za rok normalnego zapotrzebowania, udział 
handlu w zamówieniach, danych hutom, wynosił około 
40 procent ogólnego zapotrzebowania krajowego, cyfra 
będąca podstawową, z którą huty musiałyby się liczyć, 
gdyby miały do czynienia z handlem zorganizowanym, 
działającym, skoordynowanie. A przyjąć przecież nale­
ży, że zapotrzebowanie prywatne w miarę polepszania 
się ogólnej sytuacji gospodarczej w kraju, — będzie co­
raz to większem, — co zresztą już w roku 1927 znaj­
duje swe potwierdzenie. Handel zorganizowany abso­
lutnie nie powinien być pojęty jako organizacja, mająca 
się przeciwstawić organizacji hut, przeciwnie, właści­
wa współpraca byłaby właśnie wtedy możliwa, gdyby 
obie te organizacje mogły współpracować we wzajem­
nem dobrem porozumieniu, gdyż więcej jest spraw 
zbieżnych dla obu tych czynników, aniżeli rozbieżnych. 
A dotychczasowe wyniki działalności przedstawiciela 
hut, t. j. Syndykatu, świadczą jedynie o dobrej woli i o 
dobrych rezultatach działalności tego ostatniego. Nale­
żałoby sobie tylko życzyć, aby z jednej strony Syndy­
kat został tak wybudowany, by obejmował całość pro­
dukcji i sprzedaży, zaś z drugiej strony, aby nastąpiła 
taka konsolidacja kupiectwa branży żelaznej, któraby 
współpracę obu tych czynników umożliwiła zarówno 
dla dobra hut, jakoteż i kupiectwa.
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Kursy Felnbergja ce lu ją  w  przysposobieniu tak ie  osób  
starszych do żajęć b iurowych.

lila P. T. KUPCÓW  osobne lekcje buchalterji podwójne j  
i am eryk. — zastosowane do założenia kslsąp handlowych

Metale.
Anglja. Położenie na rynku metali w tygodniu od 26;VIU do 

2'IX nie uległo żadnej zasadniczej zmianie. Początek tygodnia za­
powiadał się cokolwiek lepiej, ruch się nieco ożywił i ceny wyka­
zywały tendencję zwyżkową. W drugiej jednak połowie tygodnia 
ceny się obniżyły, dochodząc mniejwięcej do cen wyjściowych.

Notowania poszczególnych metali były następujące:
M i e d ź .  — Miedź standard wykazywała w pierwszej połowie 

tygodnia tendencję wybitnie zwyżkową, przyczem dalsze terminy 
podwyższały się w cenie silniej niż kasa. Notowania z dn. 26 VIII 
Ft. 545/7 do 54 H/16 dla kasy i Ft. 54(5 16 do 55 dla dalszych ter­
minów podniosły się w dniu 29 VIII do Ft. 551/16—551/8 względnie 
553/8—551/2 i w dniu 30 VIII do Ft. 551/4 wzgl. 5511/16. Jednakże 
poziom ten nie utrzymał się, gdyż już następnego dnia. tj. 31 VIII 
nastąpił spadek notowań dla kasy do Ft. 54l5'16 i dla operacyj 
dalszych do 557/16. Dnia 1 IX nastąpił ponowny spadek do Ft. 545/8 
—541 1̂ 8 względnie Ft. 551/8—553 16, i na tej wysokości cena za­
trzymała się w dniu 2/IX. W porównaniu więc do początku tygo­
dnia miedź standart zyskała na kursie Ft. 1/16.

Miedź elektrolityczna utrzymywała się cały tydzień bez zmiany 
na wysokości Ft. 62 za tonę Również blacha cynkowa już od dłuż­
szego czasu jest notowana w cenie Ft. 86 za tonę.

C y n a  ujawniała w tygodniu sprawozdawczym mniejsze skoki 
niż zwykle; notowania z ostatniego dnia tygodnia w porównaniu 
z notowaniami na początku zyskały około Ft. 11/2. W dniu 26 VIII 
notowania były: dla kasy Ft. 287316 i dla operacyj terminowych 
Ft. 28311/16. Do dnia 29/VIII nastąpiła zwyżka do Ft. 2891/2—2893 4 
wzgl. 28514—2851/2, poczem następnego dnia nastąpiła lekka zniżka 
o f t .  3/8 dla kasy i Ft. 1/4 dla terminowych, zaś dnia 31/VIII po­
wrót do notowań z 29'VIII. Dnia 1 IX zanotowano większą cokol­
wiek zniżkę, gdyż do Ft. 2881/2—2881/2 dla kasy i 284 2841/4 dla 
tranzakcji dalszych. Ostatniego dnia, t. j. 2 IX nastąpiła ponowna 
zwyżka do Ft. 289—2891/4 wzgl. 2841/2—2843/4.

O ł  ó w . — W ciągu pierwszych trzech dni tygodnia nastąpiła 
zwyżka notowań Ft. 223 8 dla kasy i Ft. 223 4 dla notowań dalszych 
do Ft. 22H/16 wzgl. 231'8, poczem dnia 30/VlII zanowana została 
zniżka do Ft. 221/2 wzgl. 227/8. Następnych dni tygodnia dla kasy 
cena obniżała się stopniowo, choć nieznacznie, do ostatecznej ceny 
w dniu 2 IX Ft. 223 8, dla dalszych zaś terminów pozostała bez 
zmiany Ft. 227/8.

C y n k  okazał większe zmiany, niż ołów, przytem tendencja była 
dosyć chwiejna, dająca jednak pewne pole do optymizmu (oczy­
wiście, w bardzo niewielkim zakresie), gdyż notowania na dalsze 
terminy miały tendencję mniej zniżkową, niż notowania kasowe. 
W pierwszej połowie tygodnia notowania podnosiły się, a miano­
wicie z Ft. 27916 dla kasy i 275/16 dla operacyj terminowych w d. 
26 VIII do Ft. 277/8 wzgl. 2711/16 w dniu 29 VIII i następnie do 
27l5 t6 dla kasy w dniu 30/VlII, przyczem notowania terminowe 
pozostały tego dnia bez zmiany Ft. 2711/16. Potem zaczyna się 
spadek, znacznie silniejszy dla kasy niż dla terminowych, t. j. do

Ft. 27 1 1 16 wzgl. 279 16 w dniu 31/VIII i do Ft. 2714 wzgl. 273 x 
w dniu 1IX. Ostatniego dnia, tj. 2'IX, notowana była zwyżka do 
Ft. 279/16 do kasy i 271/2 dla operacyj dalszych.

G l i n  zarówno krajowy jak i zagraniczny pozostał bez zmiany
Ft, 107 wzgl. 112.

A n t y m o n  „Regulus“ w pierwszych dniach tygodnia podniósł 
się z Ft. 681/2 do 691/2 t. j. powrócił do swojej dawnej ceny, na 
której utrzymywał się przez długi czas.

R t ę ć  pozostawała bez zmiany Ft. 213 4 do 22 za butlę opie­
czętowaną.

N i k i e l  od dłuższego już czasu nie zmieniał swoich notowań 
Ft. 17i)— 175, dopiero 31/VIII spadł do Ft. 164 i na tej wysokości 
pozostał do końca tygodnia,

R u d a  w o l f r a m o w a  utrzymywała się na dawnej wysokości 
131/4 sh. za 10/0 vv tonie.

P l a t y n a  „Spong“ pozostawała bez zmiany 275 sh. za uncję.
S r e b r o  miało lekką tendencję zniżkową. W ciągu pierwszej 

połowy tygodnia utrzymywało się na wysokości z ostatnich* dni 
poprzedzającego tygodnia 251/4 d. za uncję, następnie zaczęło się 
powoli obniżać do 253/16 d. w dniu 31/VlII i do 2 5 1/8 d. w dniu 
1 IX. Ostatniego dnia 24X nastąpiła lekka zwyżka do 253/16 d.

Z ł o t o  do dnia 29 VIII utrzymywało się na wysokości poprze­
dniego tygodnia 84.111/2 sh. za uncję. Dnia 30 VIII nastąpiła zniżka 
do 84.101/2 sh., lecz już następnego dnia notowania wykazały 
84.103 4 sh. i utrzymały się dn. 1 IX. Ostatniego dnia, tj. 2 IX na­
stąpiła ponowna zniżka do 84.101/2 sh. Tak więc w ciągu spra­
wozdawczego tygodnia złoto straciło 1 d.

IM l© m cy. Położenie na rynku s t a r e g o  ż e l a z t w a  w okresie 
26 VIII do 2 IX nie zmieniło się. Panuje ciągła cisza, gdyż wielkie 
huty zaopatrzyły się w dostateczne ilości żelaztwa w Belgji i H o­
landji i bynajmniej nie zdradzają obecnie chęci zawierania większych 
tranzakcyj. Sprzedawane są jedynie drobne partje, często po cenach 
niższych od oficjalnie notowanych. Staliwem obracano po 62 Rmk. 
i niżej, żelaztwo wyborowe po 49 Rmk. otoczki martenowskie po 
52 Rmk. wielkopiecowe po 49 Rmk. Wywozu też niema, szczegól­
niej że Polska, która brała blisko połowę wywozu, obecnie nic nie 
otrzymuje. To też coraz częściej odzywają się głosy, domagające 
się przyznania kontyngentu do Polski. Oficjalne notowania cen 
starego żelaztwa w Rmk. za 1.000 kg loco huta reńsko-wastfalska 
są następujące:

25 VIII 29 VIII VIX
S t a l i w o ........................................  61 62 61/62 61/62
Żelastwo wyborowe . . . .  59 60 59 6 ) 59 60
Pakiety z blachy nowej . . 54 56 55 56 55 56
Żelastwo wielkopiecowe . . 50/51 50 51 50 51
O t o c z k i ........................................  49 50 50 51 50 51
Żelastwo mieszane . . . .  43 44 43 44 43/44
Żeliwo maszynowe tłuczone . 71/73 71/73 71/73

„ * kupne „ . 62 64 62 64 62 64
Ogólna tendencja bardzo słaba
Notowania giełdy berlińskiej na stare metale w Rmk. za 100 kg 

były następujące:
26VIII 31VIII 2IX

M i e d ź .............................110116 110/116 110116
B r o n z ...........  9 8 1 ( 6  9 8 1 0 6  98 106
M o s i ą d z ........  85 91 85 91 85 91
Cynk stary . . . .  36 42 36 42 36 42
Ołów miękki stary . . 37/43 37/43 37/43

Liczba pierwsza oznacza kupno, druga sprzedaż.
„Przemysł i Handel".

WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. V
Adres telegr.: D O M -K R A K Ó W  ULICA SŁAWKOWSKA L. 4

1/ KRAKOWIE
TELEFON N r.  4 3 0 2

Publiczne składy: tranzytowe, wolno-cłowe i kra­
jowe przy stacji Kraków-Dąbie (pojemność 1500 
wagonów). Specjalne piwnice dla wina i spirytualji.

Magazynowanie, u b e z p i e c z e n i e ,  t r a n z y t o w a  
r e e k s p e d y c j a ,  clenie. Wydawanie warrantów 
dla osiągnięcia pożyczek pod zastaw towarów.

Otrzymane z zagranicy towary mogą być clone 
częściami w ciągu 12-tu m iesięcy od dnia nadej­

ścia do naszych składów.

T o w a r y  n a l e i y  a d r e s o w a ć :

WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE
s t a c j a :  KRAKÓW -DĄBIE, w ł a s n y  t o r .



Obecny stan hutnictwa żelaznego 
i przemysłu metalowego B I U R O  R E K L A M A C Y J N E

A. GRINBERGA
W  K R A K O W IE , UL. P A U L IN S K A  22

TELEFON Nr. 3029.

*

Sprawdza obliczenia przewozowe wewnętrzne 
i zagraniczne. Udziela porad we wszystkich

sprawach kolejowych.

UWAGA!  Przyjmuje również akta już spraw-
* dzone względnie reklamowane.

Jeśli porównamy wytwórczość naszych hut w roku 
obecnym z produkcją zeszłoroczną, to skonstatować 
możemy bardzo silny wzrost. 1 tak wynosiła produk­
cja (w tonnach):

surówka stal zlewna wytw.
walcown.

styczeń—lipiec 1926 169.782 373.621 265.929
styczeń—lipiec 1927 326.686 715.322 501.320

Jak widzimy, zwiększenie produkcji wynosi dla su­
rówki 93 proc., dla stali 92 proc., dla walcowni 90 proc. 
Również w ciągu b. r. zaznacza się z miesiąca na mie­
siąc niemal stały wzrost wytwórczości. Stan zamówień 
w hutnictwie jest dobry, do czego przyczynił się duży 
obstalunek Min. Komunkacji w czerwcu b. r. Pomimo 
wstrzymania dostawy łomu żelaznego z Niemiec, zao­
patrzenie hut jest wystarczające.

Konjunktury wywozowe nie są zbyt dobre ze wzglę­
du na niską cenę żelaza na rynku europejskim. Jedynie 
wywóz rur rozwija się korzystnie. Ogólna wartość w y ­
nosi przeciętnie 2.5 do 4 miljonów zł. w zlocie.

Pomyślnie przedstawia się również sytuacja w prze­
myśle metalowym, głównie dzięki wzmożonemu popy­
towi ze strony rolników. Dodatnio wpłynęły też na stan 
tego przemysłu poważne zamówienia rządowe oraz 
wojna celna z Niemcami, która zmusza rynek wewnę­
trzny do pokrywania swego zapotrzebowania w kraju. 
Jednak brak dostatecznych środków obrotowych nie 
pozwala fabrykom naszym na zupełne wykorzystanie 
konjunktury. — Miarą poprawy tego stanu przemysłu 
jest wzrost ilości zatrudnionych robotników, który 
w poszczególnych miesiącach roku 1926 i 1927 przed­
stawia się następująco (w tysiącach):

Miesiące 1926 1927
styczeń 55.3 66.5
luty ' 54.8 67.9
marzec 54.6 70.4
kwiecień 54.1 71.6
maj 52.7 70.6
czerwiec 53.5 70.7

D E R M A R D

Konieczność racjonalnej statystyki 
w przedsiębiorstwie.

W związku z projektem o księgach handlowych i 
przymusie prowadzenia ksiąg, nastąpiły ze strony ku- 
piectwa sprzeciwy i to zupełnie słuszne, że znowu han­
del będzie terenem eksperymentalnym dla różnych lu­
stratorów i przysięgłych buchalterów, którzy zawsze 
znajdą dosyć argumentów dla protokółów karnych. — 
Aparat urzędniczy u nas nie ma tej wprawy, by w ce­
lach sprawdzenia zeznań podatkowych można było po­
zostawić kupca dla eksperymentalnego badania jego 
ksiąg i korespondencji handlowej.

Sfery zainteresowane ostro krytykują projekt rządo­
w y z powodu szeregu jego wad zasadniczych i ograni­
czeń. Również sprzeciwiają się bezwzględnemu obo­
wiązkowi prowadzenia ksiąg przez wszystkich bez 
wyjątku handlujących, co szczególnie dotkliwie odczu­
łoby drobne i średnie kupiectwo.

Natomiast nie można zaprzeczyć, że dobrowolne pro­
wadzenie ksiąg, w miarę możności i przy zastosowaniu 
buchalterji do rozmiarówr i indywidualnych wymogów' 
przedsiębiorstwa jest bardzo wskazanem i leży wT ży ­
wotnym interesie kupiectwa.

Te względy stanowią ważny argument dla wprowa­
dzenia do naszego handlu pewnego systemu i ładu w  
kalkulacji, w statystyce, w księgowości i kasow;ości, ce­
lem umożliwienia przedsiębiorcy stałej kontroli dochodu 
uzyskanego w danym sezonie, miesiącu lub tygodniu, 
stosunku kosztów do obrotu i względnego stosunku zy­
sku, osiągniętego na poszczególnych artykułach.

Przez systematyczne porównania osiąga kupiec naj­
lepszy drogowskaz co do ubiegłych sezonów', ile zaku­
piono, co pozostało niesprzedane. — Systematyczne no­
towanie wydatków umożliwia ustalenie wysokości „re­
gle" w stosunku do obrotu. — Istniejące w różnych han­
dlach artykuły, które sprzedaje się bez zysku lub przy 
tak drobnym zysku , że nie pozostają one w żadnym 
stosunku do minimalnych nawet kosztów, zmuszają ku­
pca do zastosowania kalkulacji skrupulatnej także w 
artykułach, gdzie zbyt jest sporadyczny, wedle siły na­
bywczej jego klijenteli, wedle chęci nabywczej, która 
istnieje dla pewnych, dopiero co pojawiających się no­
wości i artykułów konkurencyjnych.
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Reprezentacja i skład na Polskę:

BERNARD RATZ, KRAKÓW
POTOCKIEGO 3.

Przez obserwację listy stałych wydatków będzie ku­
piec w stanie zastosować odpowiednie kroki, o ile w y ­
datki te nie stoją w stosunku do jego możności. Lista ta 
będizie oczywiście w różnych przedsiębiorstwach róż­
noraka; odgrywa tu rolę położenie sklepu, jego czynsz, 
koszta personalu i jego ubezpieczenia. Nie jeden kupiec 
dotychczas może nie wie, że dziś pensja personalu ob­
ciążona jest kosztami ubezpieczenia socjalnego i urlopu 
w  wysokości przeszło 32 proc. Koszta handlowe wa­
hają się od 12 do 28 proc. Słyszałem ostatnio, że na­
przykład firma Meinl ma 26—28 procent kosztów han­
dlowych. Sam czynsz wynosi od 5 do 6 proc., koszta 
personalu od 4 do 12 procent- Niema stałej relacji dla 
pewnych branż i jest dlatego konieeznem, by kupiec 
sam sobie zadał trudu i kontrolował koszta handlowe. 
Znając podstawowe koszta, może kupiec procentowo 
obliczyć, wykalkulować cenę towarów. Niestety, ża 
dużo jeszcze mamy kupców, którzy o racjonalnej kal­
kulacji nie mają pojęcia, oczywiście ku ich własnej, nie­
powetowanej szkodzie. Handel nie jest instytucją do­
bra publicznego; — kupiec musi zarobić, od wysokości 
jego zarobku zawisłym jest jego i jego rodziny dobro­
byt i przyszłość.

Dlatego konieeznem jest dla kupca, dbałego o swoją 
egzystencję, który nie chce w walce z konkurencją po­
zostać w tyle, dbać o bardzo ścisłą kontrolę swego 
przedsiębiorstwa. Do tego służyć winna:

a) Kontrola zakupów i sprzedaży. Ilość zakupionego 
towaru w  poszczególnych artykułach powinna dać się 
sprawdzić w sprzedaży detalicznej przez kasowe bloki 
lub rachunki wydane. Jest to kontrola bodaj-że najważ­

niejsza, bo nie zawsze można tylko zadowolnić się śle- 
pem zaufaniem do sprzedawców i nawet niejednokrot­
ne braki spowodowane są wadami kontroli, czy kupu­
jący wogóle zapłacił za zapakowany towar.

b) Kalkulacja i kontrola personalu, czy osiąga ceny, 
przepisane dla poszczególnych artykułów, jest dalszą 
kwestją, której kupiec baczną winien poświęcić uwagę.

c) Przez kontrolę zapasów, t. j. przez systematyczne 
księgowanie zakupów i sprzedanych towarów na pod­
stawie wystawionych bloków kasowych lub rachunków 
zyskuje kupiec orientację, kiedy i ile należy zamówić, 
celem skompletowania zapasów, które towary należy 
sprzedawać niżej ceny kalkulacji, bo sezon nie dopisał, 
lub były za drogo zakupione. Jednym z kardynalnych 
błędów, które popełnia nasze kupiectwo, jest to, że po­
zwala całym partjom towaru spokojnie wyczekiwać na 
„lepsze" czasy. Towarem musi się obracać. Towar, któ­
ry „leży", nie poprawia swego gatunku, więzi kapitał 
obrotowy.

Prowadzenie tego rodzaju kontrolnych zapisków 
wydaje się może uoiążliwem, jednakże korzyść, jaką 
kupiec może na tej drodze osiągnąć, w szczególności 
ułatwiona orjentacja co do potrzeb przedsiębiorstwa, 
jest tak znaczna, że warto zadać sobie trochę trudu, by 
cel ten o s i ą g n ą ć .  __ _

Rozwój gospodarczy Polski w cyfrach
, Poniżej podajemy kilka charakterystycznych cyfr, 
zaczerpniętych z głównych dziedzin naszego życia go­
spodarczego, a wskazujących na tendencje rozwojowe 
naszego gospodarstwa w czasie od początku 1926 roku. 
(Cyfry rzymskie oznaczają poszczególne miesiące ro­
ku 1926, względnie 1927):

1926 1927
I. VII. I. IV. VI. VII.

Kurs dolara
(w zł.) 7‘5 9‘2 9 8494 8‘93 8493

Wskaźnik akcyj
(Rok 1924—100) 13‘3 1748 247 387 30‘5 3447
Obieg pieniężny
(w milionach zł.) 814 908 1.021 1.091 1.104 1.121
Waluty w Banku P.
(milj. zł. w  zł.) 6 l43 9143 1 8742 2 3744 2 1 849 2 2 07
Wkłady w Kasach 

Oszczędności
(miljoiny zł.) 2840 4048 67‘0 864l 9740 —

Produkcja węgla
(w tys. tonn) 2.456 3.473 3.698 2.599 2.772 —
Produkcja stali
(w tys. tonn) 4448 6949 98.5 97‘4 10249 —
Ilość bezrobotnych
(w tysiącach) 3594l 22345 20845 19046 15944 148"3
Wskaźnik hurtowy:
a) art. rolnych 14744 1 7649 2 1 444 231‘5 23248 23540
b) art. przemysł. 15848 186‘4 18448 19145 1917 19241

Wnioski z tego zestawienia są następujące:
1) Stabilizacja waluty od roku; 2) wybitna poprawa 

kursów akcyj; 3) wzrost obiegu pieniężnego, zapasu 
walut w Banku Polskim i stanu oszczędności; 4) znacz­
na poprawa w produkcji węgla, a zwłaszcza stali; 5) 
obniżenie się ilości bezrobotnych; 6) znaczne natomiast 
podrożenie artykułów rolnych, przy niewielkiej stosun­
kowo podwyżce cen artykułów przemysłowych.



Polityka zbożowa rządu.
Wątpliwy efekt rezerw zbożowych.

Prowizoryczne obliczenia tegorocznych zbiorów, 
ogłoszone przez Główny Urząd statystyczny, wykazu­
ją wprawdzie nieco pomyślniejsze rezultaty, niż w roku 
ubiegłym. Z jednej strony jednak potwierdzony do­
świadczeniami z kilku ostatnich lat optymizm urzędo­
wy, przy ocenie zbiorów, a z drugiej strony klęska po­
wodzi, która nawiedziła dużą połać kraju, nastrajają 
sceptycznie wobec tych przewidywań, a ostrożność 
każe się liczyć w najlepszym razie z uzyskaniem żniw 
w wysokości zeszłorocznej. W tych warunkach po­
wstaje pytanie, jakie cele powinna sobie postawić rzą­
dowa polityka zbożowa.

Objawy ujemne, dostrzeżone w ubiegłym roku, a któ­
rym należałoby przeciwdziałać, są następujące: 1) Zna­
czny import zboża, względnie mąki, ujemnie wpływają­
cy na bilans handlowy; 2) silne wahania cen zboża, 
wprowadzające czynnik niepewności w życie gospo­
darcze i 3) wywóz zboża bezpośrednio po żniwach, po 
cenach niskich i przywóz jego na przednówku po ce­
nach wysokich.

Dalszym objawem ujemnym, zaobserwowanym zwła­
szcza w roku gospodarczym 1924/25, był fakt, że ogro­
mna większość importu żywności odbywała się w po­
staci mąki, a nie zboża, co oczywiście oznaczało efek­
tywną stratę dla kraju. Objaw ten na szczęście nie po­
wtórzył się w roku gospodarczym 1926/27, gdyż import 
mąki ogromnie się zmniejszył na korzyść importu zbo­
ża. Nadwyżki przywozowe do Polski przedstawiały się 
mianowicie w dwóch tych okresach następująco (w ty­
siącach tonn):

1924/25 1926 27
Pszenica 42.9 210.1
Żyto 21.9 42.3
Mąka pszenna 305.7 6.8
Mąka żytnia 42.2 0.0

Widoczne z powyższego zestawienia przesunięcie w 
charakterze importu jest faktem niewątpliwie dodatnim, 
zachowanie tego charakteru importu powinno jednak i 
nadal być przedmiotem starań rządu.

Pomijając ten ostatni problem o znaczeniu raczej ubo- 
czńem, zastanowić się jednak należy nad zaznaczonemi 
poprzednio trzema kwestjami głównemi. Jasnem jest, 
że najtrudniejszym jest problem pierwszy, t. j. kwestja 
znacznego importu zboża w latach gorszych urodzajów. 
Przy obecnej, przeważnie niskiej kulturze rolniczej w  
Polsce, wynik żniw zależy w bardzo wielkiej mierze od 
warunków atmosferycznych. Doraźnym środkiem, mo­
gącym nieco zmniejszyć konieczność importu zboża, 
jest tylko ustawowe ograniczenie wymiału, jednak do­
niosłości tego środka, — zresztą dość niepopularnego, 
— nie należy przeceniać. Do radykalnego i gruntowne­
go rozwiązania tej kwestji dojść można tylko przez

Zdolny podróżujący
dobrze w Polsce sie wyznający

poszukuje zastępstwa dla Polski.
Łaskawe korespondencje:

Mendel Guttmann, Nowy Sącz, ul. Wałowa S.

J. M EISEL5
Przedsiębiorstwo dla dostaw budowlano-technicznych 

i zakład instalacyjny Sp. z ogr. odp.
K raków , ul. K arm elick a  3 , te le fo n  163

wykonuje
Instalacje wodociągowe i gazowe. Wykwintne łaźnie i łazienki, 

klozety, umywalnie oraz wszelkie reperacje.

podniesienie kultury rolniczej i podniesienie w ten spo­
sób wydajności roli.

Stosunkowo łatwiejszem jest rozwiązanie dwóch dal­
szych kwestyj. W latach 1924 do 1927 cena żyta według 
notowań giełdy warszawskiej wahała się* od 11 do 55 
zl. za 100 kg. Tak silne wahania cen są niewątpliwie 
objawem nienormalnym, o skutkach nader szkodliwych 
dla całego gospodarstwa społecznego. Życie gospodar­
cze zmierza do stabilizacji i tylko na gruncie stałych 
cen i warunków zbytu rozwija się pomyślnie, jak tego 
dowodzi przykład Ameryki. Przyczyny tych gwałtow­
nych wahań cen zboża u nas są bardzo różnorodne, a 
wynikają one z braku należytej organizacji handlu zbo­
żem, z niewłaściwie rozłożonego nacisku podatkowego, 
a przedewszystkiem z braku kapitałów, zmuszającego 
rolników w pewnych momentach do sprzedaży zboża 
za wszelką cenę. Te same przyczyny tłumaczą również 
często krytykowany fakt, że wywozimy zboże zaraz 
po żniwach po cenach niskich, a przywozimy na wio­
snę po cenach wysokich.

Dążąc do usunięcia obu powyższych niekorzystnych 
zjawisk, powziął Rząd w tym roku dwie decyzje. Z je­
dnej srony nałoży? na żyto i mąkę żytnią cło w yw o­
zowe, a równocześnie udzielił Państwowemu Bankowi 
Rolnemu prawa przywozu żyta ,na wypadek, gdyby 
w kraju okazał się nadmiar żyta, lub gdyby nastąpił 
gwałtowny spadek cen. Równocześnie zaś postanowił 
Rząd utworzy^ rezerwy zbożowe przez zakup 10.000 
wagonów zboża. Zarządzenia te przyjęte zostały w  
społeczeństwie przychylnie, nie napotykając nigdzie na 
krytykę.

Akcja tworzenia rezerw zbożowych została jednak 
wkrótce wstrzymana, podobno z powodu zbyt w yso­
kich cen zboża. Nie można się dziwić, że po żniwach 
ceny zboża się nie obniżyły, pomimo ustanowienia ceł 
wywozowych i zahamowania w ten sposób eksportu, 
bo sama już zapowiedź utworzenia rezerw zbożowych 
daje rolnikom gwarancję dostateczną, że wstrzymując 
się z podażą zboża, nic na tem nie stracą. Także i na­
cisk podatkowy jest właśnie w tych miesiącach stosun­
kowo słaby, jakkolwiek właśnie obecnie rolnicy mieli­
by najłatwiejszą możność uzyskania gotówki przez 
sprzedanie części swoich zbiorów.

Tymczasem chłopi średnio-rolni, których produkcja 
jest dla zaopatrzenia ludności miejskiej najważniejszą, 
płacą obecnie zaledwie kilka lub kilkanaście złotych 
podatków, tak, iż wystarczy im sprzedać jedną kurę, 
by mieć spokój z podatkami!

Tworzenie rezerw zbożowych utknęłoby zresztą, 
tak czy owak z przyczyn technicznych. Rząd nie po­
siada wszakże odpowiednich magazynów ani elewato­
rów, w których by mógł gromadzić zakupione zboże. 
Część tylko zboża zakupionego możnaby rozmieścić w 
młynach, natomiast proponowane przez organizacje



rolnicze pozostawienie zakupionego zboża u producen­
tów przedstawia bardzo poważne wątpliwości, gdyż 
nie daje gwarancji, że w razie potrzeby Rząd istotnie 
będzie mógł natychmiast zbożem tem rozporządzać.

Słuszna, w zasadzie myśl interwencji rządowej, pole­
gającej na zakupywaniu zboża w  czasie jego niskich 
cen, a sprzedawaniu go w okresie podnoszenia się cen, 
jest znacznie trudniejszą do zrealizowania, niż inter­
wencje o podobnym charakterze na giełdzie walut czy 
też akcyj. Regulowanie w ten sposób cen zboża jest w  
naszych warunkach niemożliwe z przyczyn technicz­
nych, to Jest dla braku odpowiedniej możności prze­
chowywania zakupionego zboża. Obawiać się zatem 
należy, że zapowiedziana z takim aplombem akcja two­
rzenia rezerw zbożowych spełniać będzie rolę bardzo 
jednostronną. Sama zapowiedź bowiem tej akcji prze­
szkodziła zniżce cen, a natomiast zwyżce ich nie będzie 
ta akcja oczywiście w stanie zapobiec, gdyż rezerwy 
zbożowe Rządu są bardzo małe, prawie żadne.

Jak widzimy zatem, nie należy przywiązywać zbyt 
wielkich nadzieja do sprawy rezerw zbożowych, i co 
najwyżej, możemy ustanowienie ceł wywozowych li­
znąć jako jedyne dotychczas zarządzenie, wpływające 
faktycznie zniżkowo na ceny zboża. Nie ulega zresztą 
wątpliwości, że gdyby Rządowi istotnie zależało na 
potanieniu zboża i skupieniu znaczniejszych zapasów, 
to mógłby z łatwością cel ten osiągnąć przez leżące w 
jego mocy zwiększenie nacisku podatkowego na* rolni­
ków.

Generalne zastępstwo na Matopolskę 
sucharków karlsbadzlcich firmy C. J. Pit-
troffa oraz ar tykuły dla cukrowo chorych

A. MAZANEK, KRAKÓW, SUKIENNICE L. 19.

Z Dziennika ustaw.
W Nr. 78 Dziennika Ustaw ukazało się rozporządze­

nie Prezydenta Rzeczypospolitej o odpowiedzialności 
Skarbu Państwa za przesyłki pocztowe, telegramy i 
rozmowy telefoniczne w obrocie wewnętrznym.

Najważniejsze postanowienia, mogące tyczyć ku­
piectwa, są następujące: Skarb Państwa odpowiada za 
przesyłki pocztowe, przyjęte do przewozu za pokwito­
waniem poczty, oraz za telegramy. — Za zaginioną po­
leconą przesyłkę listową wypłaca się, bez wględu na

Odznaczono medal, na wystawie „Rolniczo*Przem ysłowej
w Częstochowie w roku 1926

«•

KOŚCIELNE i DOMOWE
poleca firma:

FR. SEZEM SK I, FABRYKA ŚWIEC
BIAŁA koło Bielska 

Na życzenie wysyła cenniki i warunki sprzedaży.

BANK UDZIAŁOWY
SPÓŁDZIELNIA Z OGR. ODP.

KATOWICE, 3-go MAJA L. 30
TELEFON 10-51.

ł

Załatwia w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  bankowe (inkaso 
weksli i frachtów, przekazy, winkulacje itp.) tanio 
i punktualnie, przyjmuje wkłady oszcz. i na r-ki 
bieżące, udziela pożyczek, dyskonta i zaliczek na 

towary na najdogodniejszych warunkach.

jej istotną wartość, odskodowanie, równające się 50- 
krotnej należytości za polecenie.

W razie zaginięcia listów wartościowych lub paczek 
z podaną wartością, wypłaca się tytułem odszkodowa- 
nia zwyczajną wartość, jaką zaginione przedmioty 
miały w czasie i miejscu nadania, a w razie ich ubytku 
lub uszkodzenia kwotę, równającą się rzeczywiście po­
niesionej szkodzie, obliczonej według tej zwyczajnej 
wartości.

To samo tyczy się również w razie zaginienia paczek 
bez podanej wartości. — Odszkodowanie jednak w tym 
wypadku nie może być wyższe,, jak iloczyn 5-krotnej 
najniższej opłaty taryfowej od wagi paczki 1 kg. i wagi 
paczki brutto, wyrażonej w kilogramach.

Przy przekazach pocztowych i telegraficznych, oraz 
wpłatach na rachunek P. K. O. odpowiada Skarb Pań­
stwa za kwoty wpłacone.

Przy zleceniach, zawierających weksle, przeznaczo­
ne do protestu przez Urzędy pocztowe, odpowiada 
Skarb Państwa za szkody, spowodowane przez niewy­
konanie lub nieprawidłowe wykonanie protestu weksla, 
jednak najwyżej do wysokości kwoty zlecenia i pod 
warunkiem, że nadawca odstąpi Skarbowi Państwa 
swoje roszczenia do dłużnika w wysokości wypłacone­
go odszkodowania. — Skarb Państwa nie odpowiada 
za następstwa, wynikające przez zaprotestowanie prze­
słanego w liście zleceniowym weksla, nie odpowiadają­
cego wymaganiom prawa wekslowego.

Skarb Państwa nie ponosi odpowiedzialności za prze­
syłki, doręczone niewłaściwie wskutek mylnego adre­
su, za zaginięcie przesyłek, ubytek lub uszkodzenie ich 
zawartości, spowodowane siłą wyższą, wskutek nieza­
stosowania się do warunków nadania względnie odbioru, 
dalej za pieniądze, włożone do przesyłek pocztowych, 
a nie deklarowane, jeżeli przy wydaniu listu wartościo­
wego lub paczki opakowanie i zamknięcie tych przesy­
łek na zewnątrz były nienaruszone, a waga zgodna z 
wagą przy nadaniu, albo jeżeli odbiorca przyjął je bez 
zastrzeżeń.

Roszczenie o odszkodowanie musi być wniesione na 
poczcie w okresie 6-ciu miesięcy, na druku pocztowym, 
używanym przy reklamacji przesyłek, lub w  osobnem 
piśmie. Okres 6-ciu miesięcy rozpoczyna się od dnia 
następnego po nadaniu przesyłki.

Do załatwienia imieniem Skarbu Państwa roszczeń o 
odszkodowanie powołane są Dyrekcje Poczt i Telegra^ 
fów.



W tym samym numerze Dziennika Ustaw znajduje 
się również rozporządzenie Min. Poczt i Telegrafów 
z dnie 30 sierpnia b. r. o częściowej zmianie taryfy po­
cztowej, telegraficznej i telefonicznej z dnia 24 lipca 
1926. Najważniejsze zmiany:

Oplata za paczki prywatne zwykłe:
obecnie: przedtem:

Od wagi do l kg. 1 zł. 0‘50
Ponad 1 do 5 kg. 2 zł. 1‘20
Ponad 5 do 10 kg. 3 zł. 2‘—
Ponad 10 do 15 kg. 5 zł. 3‘—
Ponad 15 do 20 kg. 6 zł. \

oraz dopłata dodatkowa, bez względu na wagę pa­
czki OTO zł.

Należytości dodatkowe przy odbiorze:
do 5 kg. —‘40 zł.
do 10 kg. —‘50 zł.
do 15 kg. —-‘80 izł.
do 20 kg. 1‘00 zł.

Zmiany w taryfie telefonicznej:
Zależne są one od kategorji abonamentu i grupy, t. j. 

od ilości abonentów w danem mieście; w Krakowie o- 
płata miesięczna od używania telefonu wynosić będzie 
zł. 18 (dotychczas zł. 15). — Za każdy aparat dodatko­
w y  50 procent opłaty abonamentowej.

Łącznie z powyższą podwyżką byłoby na czasie 
przypomnieć Min. Poczt i Telegrafów q konieczności 
wprowadzenia w życie istniejącego u nas już przed 
wojną stanu regjonów pocztowych (Zone). Dzisiejszy 
stan bowiem, gdzie płaci się za każdą paczkę, bez 
względu na odległość wysyłki, jednaką taryfę, jest nie 
do utrzymania. Nie można przecież za paczki poczto­
we, które przebiegają zaledwie kilka kilometrów, pła­
cić takiej samej należytości, jak za przesyłkę z jednego 
krańca Państwa do drugiego.

Wogóle u nas wszystko się robi, aby utrudnić ruch 
handlowy,* który ze względów czysto fiskalnych dusi 
się, mimo że jest jednym z najważniejszych warunków 
rozwoju i dobrobytu Państwa.

Każda przesyłka kolejowa obciążona jest na rzecz 
poszczególnych gmin opłatą przewozową, która docho­
dzi w niektórych wypadkach do absurdalnych kwot. — 
Obecne podwyższenie taryfy pocztowej odbić się musi 
w konsekwencji na podrożeniu towarów, a niema żad­
nego uzasadnienia dla tej podwyżki, skoro Zarząd 
Poczt i Telegrafów mógł za rok 1926 wykazać się już 
dochodem. — Budżet Państwa nie może się opierać na 
dochodach Poczty, która jako instytucja użyteczności 
publicznej, nie może być obliczona na znaczne zyski, a 
wielkiem plus gospodarki będzie, jeżeli pokryje swoje 
potrzeby.

Mamy zaś wrażenie, że pokrycie znalazłoby się w  
razie zreformowania dotychczasowego systemu biuro­
kratycznego. — Domagamy się dlatego stanowczo, aby 
jak najrychlej dla paczek pocztowych wprowadzono 
system, któryby rozróżniał odległość i to przynajmniej 
do V. klas.

Tu przypomnieć należy, że w dawnej Austrji istniały 
również strefy pocztowe, a koszta przesyłki paczki 
Snkilogramowej wynosiły: na bliską odległość 30 hale­
rzy, zaś na najdalsze odległości w obrębie Państwa —■ 
60 halerzy. — O ileż więc obecnie towar skutkiem ró­
żnicy cen frachtu musi podrożeć?!!

BIURO TECHNICZNE
D LA  W S Z E L K I C H  G A Ł Ę Z I P R Z E M Y S Ł U

MAKSYMILIAN NEUMANN
KRAKÓW, UL. SZPITALNA L. 16. —  TEL. 1585

dostarcza hurtownie i detajlicznie
po najniższych cenach ~

l-a pasy Skórzane, wielbłądzie, Balata rzemyki 
krajowe i zagraniczne

Weże parciane, gumowe i spiralne
Piły remscheidOWSkie gatr., cyrkularne, taśmowe
TOCZki Ścierne do pił i narzędzi
Szczeliwa wszelkiego rodzaju w płytach i warkoczach
Armaturę parową i wodną do kotłów.
Specjalnie bogato zaopatrzony d zia ł n a rzęd z io w y  oraz 

przyborów i przyrządów Strażackich.

List z zagranicy.
Ze skruchą trzeba przyznać, że krzywdziliśmy wiel­

korządcę Grabskiego i jego następców, krytykując ich 
politykę izolacji obywateli zarządzeniami paszportowe­
mu Okazuje się bowiem, że obywatel polski, będąc za 
granicą, może swobodniej porównywać wysiłki rządów 
zagranicznych z tern, co się robi u nas, a w  następstwie 
tego ostro krytykować nasz rząd. Gdyby nikt nie w y ­
jeżdżał, przyzwyczailibyśmy się do wszystkiego i bi­
lans płatniczy byłby w porządku, a obywatel nie wpa­
dałby w zachwyt nad tern, co się robi zagranicą. — 
Skoro atoli z łaski kilkunastu Urzędów mam sposob­
ność przez dni kilka bawić zagranicą, to mimo woli mu­
szę porównywać stosunki tamtejsze z naszymi.

Nie o wielkiej polityce chcę mówić, nie o naszej skar- 
bowości. — Dziś wypada mi w dalszym ciągu pomówić 
o bezmyślnej polityce traktatowej u nas. — Pierwszy  
traktat polsko-francuski i drugi z r. 1925 spowodowały 
stały bierny bilans wobec Francji. — Nasz sojusz poli­
tyczny z Francją doprowadza do tego, że my, kraj bie­
dny, zniszczony wojną, stale poprawiamy bilans płatni­
czy Francji przez zakupno demobilji, starych, wyran- 
żowanych statków wojennych i floty handlowej. Kpi 
wprawdzie z nas zagranica, mówi o nas, że kupujemy 
„von Herren abgelegte Kleider“, ale trudno, widocznie 
tak być musi...

Ostatnio zawarliśmy z Czechosłowacją umowę o do­
datkowy kontyngent przywozowy i roi się tam od róż­
nych pozycyj, dla których musi w ’ Czechach powstać 
leg jon nowych importerów*

Toczył się spór w Czechosłowacji o rynki czeskie 
dla węgla górnośląskiego. Od niepamiętnych czasów

FABRYKA WYROBÓW DRZEWNYCH

M. G R U N BER G
Kraków, ul. Tatarska 3. Telef. 1515.
Siedzenia klozetowe —  Wyrób i układanie 
parkietów. — Deszczułki szczotkarskie wszel­
kiego rodzaju. — D Z I A Ł  B U D O W L A N Y .

Wszelkie roboty stolarskie w zakres budownictwa wcho­
dzące, zamówienia według wzoru.

W ł a s n y  t a r t a k  p a r o w y .
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I PRZEDWOJENNA „GOLDREFORM" |
I  W szędzie do nabycia. — General, zastępcy na cała Polskę

• B R A C I A  F E I G E N B A U M ;
® Hurtownia instrumentów muzycznych i fabryczny skład latarek •

elektrycznych oraz baterji
KRAKÓW, EL. MEISELSA L. 5

Przedstawiciele na poszczególne miasta na własny rachunek poszukiwani

przywoziło się węgiel górnośląski do Czech. Lecz od 
czego byłby wpływ Larischów, Guttmanów, Rotschil- 
dów, którzy jako właściciele rewirów węglowych w  
Ostrowskiem, nie chcą mieć konkurencji górnośląskiej. 
Ostatnio wysunęli ci baroni węglowi argument — bar­
dzo ważki. Zagłębie Ostrawskie produkuje gorszy ga­
tunek węgla, niż Górny Śląsk. — Tona węgla ostraw- 
skiego kalkuluje się bez podatku na 180 kor. cz., a z 
pruskiego Górnego Śląska tylko na 116 kor. cz. Konku­
rencja górnośląska musiałaby spowodować wydalenie
20.000 górników. Rząd czechosłowacki zrozumiał, że 
należy bronić się przed bezrobociem i Polska może tyl­
ko 60.000 ton węgla miesięcznie wywozić do Czech. — 
Produkcja Górnego Śląska wynosi 2 i 1/4 miljona tonn 
miesięcznie, suma 60.000 tonn znaczy zatem bardzo nie­
wiele, atoli dla możności wywozu polskiego węgla, — 
choćby w takiej ilości, — Czesi opanowali kontyngen­
towy przywóz najważniejszych pozycyj niemal że bez 
reszty.

Jednak i te 60.000 tonn nie dają spokoju Czechom. — 
Rocznie, obliczyli, przywóz węgla polskiego mógłby 
dać dochodu 1 miljon dolarów. Tę kwotę należy konie­
cznie uchwycić podatkiem, bo gotów polski węgiel w y ­
przeć węgiel ostrawski, gdyż cena będzie niższa i ga­
tunek jest lepszy, należy zatem system kontyngentowy 
wyzyskać przez system certyfikatów przywozowych, 
z góry opodatkowanych!...

Tak dzieje się w Czechosłowacji. Nie lepiej w y zy ­
skują naszą niezaradność gospodarczą Włosi, którzy za 
cenę importu naszego węgla wykorzystują naszą ba- 
rjerę celną dla swego wwozu pomarańcz. Pomarań­
cze włoskie u nas są najdroższe na świecie, bo ulgę 
celną wyzyskuje monopolicznie włoski importer, który 
uzyskał zezwolenie przywozowe.

Rynek austrjacki dla wywozu naszego bydła i trzody 
w ciągu 2-ch lat ostatnich straciliśmy w  2/3 wskutek 
szykan weterynaryjnych, na korzyść Rumunji i Włoch.

Gdy przemawia u nas minister handlu (a każdy mini­
ster handlu jest u nas za skrajnym liberalizmem gospo­
darczym), to naprawdę by się wierzyć nie chciało, że 
my gospodarczo krzepniemy, przeciwnie, wydaje się, 
że wyswobadzamy się, że ot, już jutro zawita u nas do­
brobyt. Tylko jeszcze odrobinę zacisnąć pasa, trochę 
jeszcze ograniczyć się, trochę sobie musimy odmówić, 
a niechybnie po żniwach, a najdalej po uzyskaniu poży­
czki amerykańskiej będzie dobrze.

Jeżeli się na te zapowiedzi patrzymy z perspektywy 
zagranicznej, to sprawa nieco inaczej wygląda. Mogło­
by być u nas lepiej, — bo posiadamy ku temu wszelkie 
walory, — atoli pierwszym warunkiem jest, aby nas 
wobec zagranicy nie zastępywali biurokraci, wycho­
wani pod czapką „monomacha“. Inżynier kolejowy, 
który zawiódł przy budowie mostów kolejowych w

Mezopotamji, tak sarno nie nadaje się do układów han­
dlowych z zagranicą, jak aptekarz, lub inny dygnitarz 
z domowem wykształceniem. — Nasze traktaty handlo­
we są stałym skandalem, dajemy się wykpiwać na każ­
dym kroku.

Czas najwyższy, aby błędy w traktatach handlo­
wych gruntownie naprawić, gdyż sarnemi ogranicze­
niami wyjazdów nie naprawi się bilansu handlowego. 
Nie to nas niszczy, że dużo przywozimy, ale to, że 
sprowadzamy towary z państw, które wcale tych arty­
kułów nie produkują, — ale je dla nas jako pośrednicy 
sprowadzają: narosłe koszta frachtu i zysk kupiecki 
powodują drożyznę importu.

Obecnie praktykowana reglementacja przywozu, któ­
ra nas do takich absurdów gospodarczych doprowadzi­
ła, musi ulec zasadniczej rewizji. — Zrozumiało to już 
całe społeczeństwo, a świadomość ta przenika także do 
rządowych sfer w Warszawie. Trzeba więc raz już zer­
wać definitywnie z tym systemem, który żadnej korzy­
ści państwu nie przynosi, a wyrządza ogromne szkody 
naszemu życiu gospodarczemu.

Ważne dla kupców herbaty.
Biuletyn tygodniowy firmy Haelssen & Lyon Ltd., 
Londyn za okres między 25 sierpnia a 5 września br.

Przeciętne ceny sprzedaży:
1. stycznia do 2. września 1926 sh. 1.803
1. stycznia do 2. września 1927 sh. 1.604
Obecny tydzień w  roku 1926 sh. 1.676
Ubiegły tydzień w roku 1927 sh. 1.879
Obecny tydzień sh. 1.10

per lb z aukcji londyńskiej.
Powyższe cyfry wskazują na znaczne wahania w ce­

nach herbaty. — Tendencja jest nadal s i l n a .  — Jest je­
dnak do przewidzenia, iż w przyszłym tygodniu nastą­
pi przejściowy spadek cen, który jednak nie zahamuje 
dalszej zwyżki.

Najbliższy tydzień będzie miał wielkie znaczenie dla 
naszego rynku. — Oczekuje się bowiem niecierpliwie 
najnowszych sprawozdań z krajów produkujących her­
batę, dotyeznie oszacowania wysokości produkcji z o- 
statnich miesięcy,, jakoteż światowego zapotrzebowa­
nia.

Do końca lipca b. r. sama indyjska produkcja była 
mniejszą od zeszłorocznej o 12,500.000 lbs., natomiast 
konsumcja przewyższała zeszłoroczną o 18,000.000 lbs. 
— Jedynie wyjątkowo pomyślne tamtejsze warunki at­
mosferyczne mogłyby choć w  przybliżeniu ten niedo­
bór zapotrzebowania pokryć.

Sytuacja jest bardzo poważna, gdyż światowe zapa­
sy towarów są zbyt ograniczone, aby zaspokoić nor- * 
malne zapotrzebowanie, tem bardziej zaś zadośćuczy­
nić ustawicznie wzrastającemu zapotrzebowaniu. — O- 
becny poziom cen utrzyma się niezawodnie w  najbliż­
szych miesiącach, o ile nie ulegnie znacznej podwyżce, 
co jest bardzo prawdopodobne. — Niezawodnie będą 
miały miejsce wahania i reakcje, czego domyśleć się 
można przy konieczności finansowania tak gwałtowne­
go obrotu zwyżkowego. — Interes eksportowy jest je­
dnak chwilowo prawie że zupełnie zatamowany, gdyż 
zapotrzebowanie kontynentalne zwolna tylko zastoso-
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wuje się do tendetncji zwyżkowej, zaspakajając potrze­
by z nagromadzonych dawnych zapasów.

Przy cenie przeciętnej sh. 1/10 z tutejszego składu, 
opłaca się obecnie import z kontynentu do Londynu. — 
Tę koniunkturę wykorzystują obecnie Hamburg, a czę­
ściowo i Amsterdam.

Spodziewamy się, iż będziemy w możności zapodać 
w naszym najbliższym biuletynie cyfry dokładne, które 
umożliwią nową orientację odn. rozwoju naszej tendencji* 

Obecnem hasłem dnia jest hossą, co też jest uzasad­
nione.

■■■ ■  .......................... X

Ciężko dotkniętemu z powodn śmierci błp. Żony 
Prezesowi r. Samuelowi Schechterowi przesyłają wyrazy 
serdecznego żalu i współczucia

Prezydjum  i W ydzia ł Prezydjum  i Z arząd
Zw iązku S tow . kupieckich Tow.dobr. „Gemilath Chasudim*'

M ałopolski Zachodniej
D yrekcja i Rada N adzorcza  

Zjednoczenia KupieckiegoPrezydjum  i W ydzia ł 
Krak. S tow arzyszenia  Kupców

Redakcja i Adm inistracja  
„Przeglądu K upieckiego “

Z arząd  Związku  
K upców i Przem ysłow ców

KRONIKA.
Nowa placówka. R eskryp tem  z dnia 25 lutego 1927, L. PH. 

1788 ex 1927, udzieliło W ojew ództw o w Krakowie, Związko­
wi Wierzycieli W ojewództwa krakowskiego w Krakowie 
koncesję na Biuro Informacyjne. — Biuro to zostało przez ru ­
tynow anych  fachow ców  zorganizow ane i rozporządza  m a te ­
riałem najświeższym , żyw o z życia zaczerpniętym , opartym  
nie tylko na wiadomościach od swoich zaufanych korespon­
dentów i w spółpracow ników , ale w p ierw szym  rzędzie za ­
czerpniętych bezpośrednio od swoich członków w calem P a ń ­
stwie. — Poniew aż  k ierownictw o Biura Informacyjnego Zwią 
zku Wierzycieli  w Krakowie spoczyw a w  rękach ludzi, pow a­
żnych, c ieszących się zupelnem zaufaniem społeczeństw a i 
pojmujących zadanie to jako spełnienie obowiązku obyw ate l­
skiego dla dobra handlu i przemysłu, przeto istnieje pełna 
gwarancja ,  że z p rzy ję tych  na się obow iązków  Biuro należy­
cie się w yw iąże  i może liczyć na bezwzględne całkowite  po­
parcie i zaufanie szerokich  sfer handlowych, p rzem ysłow ych  
i bankow ych.

Na sowieckim rynku metalowym i w y ro bó w  m etalow ych 
miesiąc sierpień i początek w rześnia  w ykazuje  w dalszym 
ciągu silne zapotrzebow anie .  „Ekonomiiczeskaja Zizn“ notuje, 
iż podaż żelaza jest bardzo słaba, szczególnie na p ry w a tn y m  
rynku poważniejszej partji o trzym ać  prawtie-że niepodobna. 
Zwiększone jest również zapotrzebow anie  na ru ry  kanaliza­
cyjne i gazowe. Nowo budujące się domy otrzymują  ten to­
w a r  z wielkiemi trudnościami. W  całym  szeregu innych pro­
duk tów  m eta low ych  sy tuac ja  jest analogiczna.

W  solingeńskim przemyśle metalowym przem ysłow cy  o- 
glosili lokaut wobec wypow iedzenia  ta ry fy  cennikowej przez 
związki zaw odow e. Lokaut obejmie 25.000 robotników.

Z Komisji ankietowej. Ministerjum skarbu w yasygnow ało

dalsze k red y ty  w kwocie 200.000 zł. na pracę Komisji ankie­
towej do badania kosztów  produkcji na miesiące: lipiec, sier- 
pień i wrzesień. W edług zasiągniętych przez nas informacyj, 
prace Komisji posuwają się w  szybkiem  tempie. Komisja w 
październiiku już będzie mogła przedłożyć rządow i wnioski 
z w yników  sw ych  prac w zakresie  przem ysłu  młynarskiego, 
drzew nego i cementowego. Z przebiegu do tychczasow ych  
prac w nioskow ać można, że ca łokszta łt  prac Komisji będzie 
go tow y z końcem roku bieżącego lub z początkiem roku p rz y ­
szłego.

Zubożali kupcy pragną odbyć świadczenia w  naturze. Jak
dalece niesłusznem jest nadmierne obciążenie k u p c ó y  w m a­
łych miasteczkach rozmaitemi świadczeniami ną rzecz  gmin 
lokalnych, św iadczyć maże smutny fakt, o k tó rym  nas infor­
muje Związek Kupców w Siniawce. Niektórzy członkowie za ­
rządu tego związku, nie będąc w stanie uiścić w ym ierzonych  
im kw ot podatku w  gotówce, wyrazili  życzenie odbycia 
świadczeń w naturze . Gmina jednak odmówiła przyjęcia w y ­
mienionych m ieszkańców gminy do robót na drogach, m oty ­
wując to tern, że już upłynął termin odbycia świadczeń w n a ­
turze. Jasnem  staje się, że Zarząd Gminy ma na celu jedynie 
wym uszenie  na zubożałych płatnikach zap ła ty  p rzypada ją ­
cych sum w gotówce, w b rew  okoliczności, że roboty  gminne 
na drogach nie dobiegają jeszcze końca. Centrala  Związku in­
terweniuje w tej sprawie.

Izba przemysłowo-handlowa w Poznaniu w spraw ozdaniu  
sw em  ,ze stanu przem ysłu  i handlu w  sierpniu b. r. s tw ie r ­
dza, iż miesiąc sierpień upłynął pod znakiem wielkiego zapo­
trzebow ania  m aszyn rolniczych. W  związku z tem wielkiem 
(zapotrzebowaniem zapasy  zaczęły  się szybko w ycze rpyw ać ,  
dla n iektórych zaś, najbardziej poszukiwanych maszyn, w y ­
cze rp a ły  się zupełnie. Niektóire m aszyny  zosta ły  w ysp rzeda-  
ne naw et z nowej produkcji aż do połow y października. Z lo- 
komobiJami k ra jow ego  w yrobu  ruch by ł  w  dalszym  ciągu 
sJaby, co w yraźn ie  wskazuje  na wciąż trw a jącą  predylekcję 
odbiorców do w yrobu  zagranicznego, oraz zastępow ania  lo­
ko mobil i trak toram i, względnie silnikami spalinowymi.

Ruch budowlany w miastach polskich. W edług oficjalnej 
s ta ty s ty k i  ruch ten p rzedstaw ia  się nadal fatalnie. Mianowi­
cie w II. kw ar ta le  b. r. rozpoczęto we w szystk ich  miastach, 
liczących wyżej 50.000 mieszkańców, tylko 596 now ych  bu­
dowli, gdy w II. kw ar ta le  1926 było ich 663, a w II. kw arta le  
1925 r. — 395. W  stosunku do roku ubiegłego nastąpiło zatem 
pogorszenie.

Kurs pożyczek polskich w Nowym Yorku jest obecnie już
mało co niższy od najw yższego  kursu, jaki miały one w  maju
b. r. P rzejśc iow e osłabienie tego kursu w miesiącach letnich
już minęło, zatem nic nie powimooby już s tać  na przeszkodzie
osta tecznem u zrealizowaniu naszej pożyczki amerykańskiej,
k tóra  przecież podobno tylko z tego powodu zosta ła  odło­
żona?!

Śliwki amerykańskie w  Europie. Na jesień przygotowuje  
się wielkie inwazje am erykańsk ie  na Europę, — jednak nie 
tu rys tów , lecz śliwek. W  Kalifornji w yprodukow ano  w  o s ta ­
tnich latach śliwek za blisko 300 miljonów funtów szterlin­
gów, podwajając w ten sposób sw ą produkcję przedwojenną. 
Już dzisiaj w y tw a rz a  Kalifornia więcej, niż połowę św ia to ­
wego zbioru śliwek, a roczny dochód z tego tytułu wynosi 
przeszło 20 miljonów dolarów. Mimo silnej p ropagandy dla 
różnego rodzaju śliwek i marmolad, nie jest możliwem po­
zbycie w Am eryce całego zbioru, tak, iż zamierzouem jest 
zalanie tegorocznym  zbiorem środkowej Europy i w ypchnię­
cie s tam tąd  śliwek bośniackich.

Jasny lokal suterynowy
do wynajęcia w Krakowie, ul. Sebastjana 33. 
Zgłoszenia u właściciela domu.
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OSTATNIE NOWOŚCI
w zegarach, harmonijkach ustnych, zabawkach dzie­
cinnych, lusterkach i sztucznych kwiatach w różnych 
cenach i jakościach w sortymentach od Mkn. 25 
wzwyż (np. 6 budzików w pierwszorzędnem wykonaniu, 
sortowane, franco za Mkn. 24) oferuje:

F. W. HEGEWALD. Hanau Nr. 254
Niemcy.

F a b r y k a  p o ń c z o c h

„REKORD"
Gustaw Leszczyński i Ska

Sp. z ogr. odp.

S o s n o w ie c  l*go M aja 21. —  Tel. 6-13.

Adres telegraficzny:

„Rekord" Sosnowiec.

P o l e c a  s w e  w y r o b y

Adresy fabryk żelaza w województwie Śląskiem
A rm atu ry

E. Mtinstermann, Bielsko
F. Ólschlłiger. Bielsko
H. Gerdes i Ska, Katowice

A lu m in jow e  w yrob y
Górnośląska fabryka towarów aluminjo 

wych, Katowice
I) Lender i Syn w Katowicach 
Duhl i Ska, Mysłowice

B lacha
F a b r y k i  b l a c h y :

I. Kunze, Bryklowina 
Pasterny i Ska, Katowice

W y r o b y  b l a s z a n e :
„Hela“ , Sp. z o. por. Bielsko 
I. Pippersberg, Cieszyn 
M. Kleman, Katowice 
Pierwsza Górnośląska Fabryka Kroi. Huta 
Śląski przemysł blaszany Tarnowskie Góry

D rut
„Polska Morawia*, Dziedzice 
Strzygowski i Weiner, B ała

W yroby d ru c ia n e
Śląską fabryka wyrobów drucianych, 

Bielsko
I Wiesner, Katowice

Liny d ru c ia n e
K. Schauderma i Syn Bielsko

F abryka  g łó w e k  sy fon ow ych
Si faks", Pruchna

G w oździe
Polska Marawia, Dziedzice

K oła zęb a te
1. Maitin, Świętochłowice

K u ch en n e  naczyn ia
R. Hyna, Wełnowiec

N arzędzia  że la zn e
Wapiennickie zakłady przemysłowe, 

Wapiennice

N aczynia  e m a ljo w a n e
S. A. Fabyka wyrobów metalowyh, Bielsko 
S. A. Fabryka naczyń, Gotartowice

M etalow e w yrob y
Alscher i Zipser, Bielsko 
I. Martin, Hajduki Wielkie 
„Polmetal*, Katowice 
Górnośląski Przemysł Metalalowy Tarnow­

skie Góry
Fr. Drtiding, Biała
I. Oksner, Biała 
„Ombe“ Biała 
„Polems", Biała

/

M iedziane w yrob y
Quissek i Geppert, Bielsko

Młynki
Edn. Schmeja, Biała

O kucia
Adolf Z eger, Leszczyny koło Bielska

Piln ik i
„Pilnik", Bielsko 
A. Goiny, Katowice
G. Dulz, Król. Huta
Polsko Śląska fabryka pił i narzędzi, 

Wapiennica

R o w ery
„Ebeco“, Katowice

Ś ru b y
Baitemus i Suchy, Bielsko 
Fitznerowska Fabryka Siemianowice 
Brevillier i Urban Tow. Akc., Ustroń 
T. Pollak i Syn, Lipnik-Biała

W agi
, Waga", Bielsko 
W. Manka, Król. Hutu

Ż elazka
„Silesia", Cieszyn

Cena alioaamentn:
A bon am en t k w a r t a l n y ........................

, p ó ł r o c z n y .......................
,  roczny ............................

4 Zł 
8 Zł 

16 Zł

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują wszystkie biura 
dzienników i ogłoszeń

Npwe ceny podane w nagłówku odnoszą się także do 
ooprzednio udzielonych zleceń o ile nie zostaną cofnięte

Redaktor naczelny: Or. Ignacy Makler

Godziny urzędowe Redakcji od 6 do 7 wieczór 
Bfękopisów Redakcja nie zwraca

Redakcja i Administracja K rak ów , Grodzka 43
Telefon Nr. 3267 

Konto P. K. 0 .  Kraków Nr. 400.342

Ogłoszenia :
Wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 

na o k ł a d c e ......................................
Wiersz milimetrowy Jednoszpaltowy 

na I. str. o k ł a d k i ...........................
Wiersz milimetrowy Jednoszpaltowy 

w t e k ś c i e ...........................................  60 groszy
Cała strona okładki Zł 200, Pół strony Zl IOO, 

Ćwierć strony Zł 50, Ósma strony Zł 25

40 groszy  

60 groszy


